
OPIEKUN
P O L S K I C H  D Z I E C I .

N r  10. I.wów dnia 10. Marca 1868. Rocznik 2.

D Z I E J E  P O L S K I
(C iąg dalszy).

Po zgonie Zygmunta I. prawem następstwa objął rządy Polski syn 
jego Z y g m u n t -  A u g u s t ,  ukoronowany za życia jeszcze ojca swego. 
Zaraz na wstępie swego panowania, doświadczył król niemałego 
zmartwienia z powodu uprzedniego —• bez wiedzy narodu dopełnionego 
małżeństwa z Barbarą Radziwiłłówną, jako też zawziętości dumnej swej 
matki, która niechcąc nawet widzieć swą synowę, postanowiła wyjechać 
do Włoch. Barbara czy to ze zmartwienia czy z innej jakiej niedocie- 
czonej przyczyny, umarła już w kilka miesięcy, poczem i matka królowa 
Bona —- zabrawszy wielkie skarby, opuściła Polskę na zawsze. Został 
więc Zygmunt August sam jeden, bez żony, bez m atki, bez żadnej 
pociechy  na tym Bożym świecie. — Ochłonąwszy nieco z żalu, wziął się 
król do spraw państwa, pragnąc zagłuszyć ciężkie cierpienia. Najprzód, 
idąc za przykładem ojca, łagodził ile tylko mógł surowość postępowania 
przeciw innowiercom, a nawet powstrzymywał prześladowania, jakich 
ciż w innych państwach doznawali, poczem wplątany z powodu Inflant 
w wojnę z Moskwą, prowadził ją  z tym skutkiem, iż Inflanty i Kurlandja 
uznały dobrowolnie zwierzchnictwo Polski.

Wojna z Moskwą prócz powyższych nabytków, stała się też powo­
dem wielkiej w Polsce* z Litwą zmiany >— ostatecznego ścisłego ich 
połączenia się w jedno ciało polityczne, co umówiono na sejmie w Lu­
blinie r. 1569. Odtąd Polacy i Litwini za jeden uważali się naród, a 
na chorągwiach obok orła białego i pogoń litewska (herb Litwy, wyo­
brażająca jeźdźca na koniu) jaśnieć zaczęła.

Na tymże jeszcze sejmie lubelskim nowy książę pruski Albert Fry­
deryk, po zmarłym ojcu swoim zwyczajnym obrządkiem osobiście złożył 
królowi hołdownictwo, odbierając od niego inwestyturę na to księztwo.

Dokonawszy dzieła tego król Zygmunt August, kiedy się zabierał 
do dalszych urządzeń kraju, w 52. roku życia swojego a we 25. pano­
wania, z tym się rozstał światem (r. 1572), z nim wygasło też plemię 
Jagiełłów od 200 lat na tronie polskim zasiadające. (D. c. n).



—  74 —

Rzeczy z fizyki _ czyli nauki o przyrodzie.

O c i e p l e .

1. Ciepło wystawiamy sobie jako bardzo subtelną , od ciał p rzycią­
ganą m aterję, k tó rą  zowiemy c i e p l i k i e m .  Cieplik dąży ciągle do 
równowagi, i jeżeli się dwa ciała z sobą stykają, z których jedno więcej 
ciepła w sobie zawiera, jak  drugie, w tenczas cieplik z jednego w drugie 
tak  długo przechodzi, aż równowaga nastąpi. Ręka-, w zimnej wodzie lub 
śniegu zanurzona, staje się coraz zim niejszą, gdyż jej ciepła ubywa. 
Jeżeli przeciwnie ciału naszemu przez drugie ciało ciepła p rzybyw a, to 
uczucie, którego w tenczas doznajemy, nazywamy c i e p ł e m .  Wysoki 
stopień ciepła zowiemy g o r ą c e m .

2. N iektóre ciała łatw o przepuszczają c iep lik , dla czego zowią się 
d o b i y m i  p r z e w o d n i k a m i  c i e p ł a ,  np. kruszce, kam ienie, cegła, 
szkło i t ,  d . ; inne zaś trw alej cieplik w sobie zatrzym ują i nie udzie­
lają go ta k  łatwo, i zowią się z ł y m i  p r z e w o d n i k a m i  c i e p ł a ,  
ja k o to : sukno, płótno, słoma, drzewo, pierze, w e łn a , futro i td. —  Z tej 
to przyczyny jest pod dachem słomianym w lecie chłodniej a w zimie 
cieplej, jak  pod dachem ceglanym; żelazny piec prędzej się rozgrzeje, 
ale tez prędzej wystygnie ja k  gliniany: dla tego to  jeźdźcy w czasie 
ostrego m rozu obwijają strzemię- sianem albo słomą, -niewiasty rękojeśe- 
od żelazka do prasowania chustką, i z tejże samej przyczyny p rzy p ra ­
wiamy do żelaznych n a rzęd z i, k tó re  w ogniu rozpalamy, drewniane 
trzonka.

3. W każdem cieple znajduje się cieplik i św ietlik; ich połączenie 
sprawia to , co my ogniem nazywamy. Ciepło i ogień powstają: a) przez 
gw ałtow ne, prędkie tarcie dwóch ciał. Dzicy ludzie t r ą  dwa kaw ałki 
dizewa, jeden m iękki, drugi twardy, i otrzym ują tak im  sposobem ogień; 
b) przez uderzenie p io ru n u ; c) przez udzielan ie, przybliżywszy palne 
ciało cło palącego s ię ; cl) z prom ieni słonecznych, ujętych szkłem pa- 
lącem , e) przez kiśnieuie lub ferm entację i ta k  zapalają się np. m okre siano, 
słoma, zboże i inne rzeczy same przez się za przystępem  powietrza.

4. Od ciepła powiększają się wszelkie c ia ła , kurczą się zaś od 
zimna. Żelazną^ la sk ę , dobrze stosującą się do obrączki, nie można przez 
mę przeciągnąć, skoro zostanie rozgrzaną. Płynne ciała sta ją  się przy 
utracie ciepła stałem i t. j. lodem. Lód pływa po wodzie, co zapewne 
z tą d  pochodzi, że cząstki powietrza podczas marznienia wewnątrz lodu 
zasklepione, przyczyniają się nie tylko do jego lekkości, lecz także do 
powiększenia jego objętości.



-  75 —

5. Mamy narzędzie do oznaczenia ciepła czyli tem peratu ry  po­
wietrza, wody i t .  d., zowiące się c i e p ł o m i e r z e m  albo t e r m o ­
m e t r e m .  Jest to ru rk a  szklanna, 10 do 12 cali długa, u spodu cienka 
i kulą zakończona, do pewnej wysokości żywem srebrem  albo spirytu­
sem winnym napełniona, u góry i u dołu zam knięta, i po nad żywem 
srebrem  próżnię mająca. Im więcej cieplika powietrze albo woda w sobie 
zawiera, w których się kula zna jdu je , tern bardziej żywe srebro się 
rozszerza , t. j. w rurze podnosi; — im zaś zimniejsze pow ietrze, tem  
bardziej żywe srebro się skurczą, t.j .  opada. Chcąc więc dokładnie ozna­
czyć stopień zimna lub ciepła, przytw ierdza się rurka do deszczułki, 
a przestrzeń między punktem , do k tórego spada żywe srebro w rurze 
wstawionej w tłuczony lód z w odą, a pun k tem , do k tórego się podnosi 
w ru rz e , trzym anej w wrzącej wodzie, dzieli się na pewną liczbę 
równych stopni. Pierwszy z rzeczonych punktów  nazywa się p u n k t e m  
m a r  z m i e n i  a,  d rug i p u n k t e m  w r z e n i a .

6. Bez cieplika nie mielibyśmy kroplistych cieczy; albowiem cieplik, 
znajdujący się w cieczach, jest warunkiem ich ciekłości. A zatem  w każdym  
płynie (cieczy) znajduje się pewna ilość cieplika uw ięzionego, a ten 
oswobodzony przechodzi w pow ietrze, skoro ciecz przez zmarznięcie 
w stałe ciało się przemienia. Dla tego podczas wiosny można rośliny 
przez to  od zm arznienia ochronić, gdy się naczynie z wodą w ich 
bliskości postawi. W oda marznie a wywięzujący się z niej cieplik nie 
dozwala zm arznąć roślinom, przypuszczając , iż powietrze je st spokojne 
Topnienie lodu odejm uje cieplik pow ietrzu i pobliskim ciałom : dla 
tego tworzy się na zm arzłym  owocu w czasie odtajania skorupka lodu,

7. Skoro cieplik stałe ciało tak  rozedm ie, że jego cząstki wszelki 
związek pomiędzy sobą tracą , wów czas ciało t o p n i e j e .  Ale skoro 
kropliste ciecze będą wystawione na zbytnią g o rącość , natenczas czą­
steczki ich łączą się z cieplikiem i ulatują w kształcie p a r y ,  a gdy do 
tego przystąpi kwirlenie, wtenczas się m ówi, że ciecz w r e ,  w a r z y  
s i ę ,  g o t u j e .

8. Cieplik połączony z świetlikiem, zowiemy o g n i e m .  Gdy mocno 
rozgrzane ciało razem i światło wydaje, mówimy, że się ż a r z y .  Żarzenia 
się są rozm aite s to p n ie : najprzód żarzy się ciało c z e r w o n o ,  potem 
b i a ł o .  Skoro przytem  światełko powstaje, wtedy to nazywamy p ł o m i e ­
n i e m .  * Do palenia się ognia potrzebnem  jest powietrze, a osobliwie 
kwasoiód. Chcąc więc ogień ugasić, trzeba szybko tamować przystęp 
powietrza. I tak , palący się papier lub tlącą hubkę przydeptujem y n o g ą ; 
palący się komin z wierzchu mokrym  miechem zatykamy; woda z sikawki 
na palący się przedm iot wylewana, otacza go szybko , tamuje przystęp 
pow ietrza i tym  sposobem gasi płomień. (D. c. n.)

C^ŚU^JLsT)
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Beata i Dobromira,
czyli najazd Pomorzanów na Mazowsze.

(Powieść z minionej przeszłości.)

(Dokończ.) Beata tern pierwszem pomyślnem powodzeniem jeszcze więcej ośmielona, 
w zapale poskoczyła coprędzej ku powalonemu najezdnikowi, pochwyciła za 
straszny szeroki miecz wiszący przy jego boku , i już m iała nim ciąć, i śmiertelny 
zadać cios w rogow i, gdy nadbiegła młodsza jej siostra , łagodna D obrom ira 
i powstrzymała jej rękę.

— „Beato! przebacz mu.“
Jakże ważną i uroczystą była ta  chw ila, jakiej donośnośei i znaczenia jeden 

wyraz „przebacz/' do dziewicy P o lk i , do dziewicy rycerza powiedziany. Beata za 
pierwszem ujrzeniem barbarzyńca, jak  pochwyciła oręż, gotową była pomścić się 
na n im , więc chciała odciąć mu głowę, a przynajmniej jakiem  cięciem naznaczyć 
g o , tym sposobem ukarać go za t o , co n a b ro ił, i zarazem obezw ładnić, aby 
więcej szkodliwym być nie mógł. Lecz gdy i to jeszcze nie byłoby przebaczeniem, 
gdy widziała go bezbronnym, wzniosłych chrześcijańskich uczuć dziewica nawet 
tak  srogiemu nieprzyjacielowi przebaczyć chciała; z drugiej znowu strony uw a­
ża ła , iż niema praw a sama losem jeńca rozporządzać. Na raz i tylu tak  silnemi 
wrażeniami i uczuciami ow ładnięta, zdołała jednakże prędko dać przystęp miłości 
bliźniego, wyrozum iałości, rozwagi, a zarazem poczuciu obowiązków. "Zaledwie 
więc Dobromira wymówiła to chrześcijańskie słowo „przebacz", Beata z pospie­
chem odrzekła:

— „Masz słuszność siostro. Nie godzi się niewieście plamić swej ręk i krw ią 
wroga. Nie godzi się także mścić się nad n im , ani mu życia odbierać, lub ranić, 
gdy przestał być ojczyźnie naszej szkodliWyffi^TTrryest -b^z-łTrcrmry. Należałaby— 
nawet zupełnie uwolnić, lecz to tylko narodowa władza uczynić może, więc 
obowiązkiem jest naszym oddać go w ręce tejże w ładzy."

Pomorzanin tymczasem odzyskał przytom ność, i usiłował się bronić. Jednakże 
czując się mocno osłabionym , wreszcie zdjęty boleścią i w stydem , spokojnie 
oczekiwał dalszego losu. Dziewice zaś nie tracąc czasu dla ostrożności skrępowały 
mu ręce , i poprowadziły go do obozu. Na tak i widok ogólny okrzyk zadziwienia 
powstał w obozie.

- - „ K to  jesteście, zapytał biskup, wysłuchawszy krótkiego sprawozdania Beaty.
— „Jesteśm y córki Czesława z Rogoźna, odrzekła dziewica. Ojciec nasz 

walczy w szeregach narodow ych; m atka zaś zginęła z rąk  tego jeńca, któregośmy 
tu przywiodły, co dom nasz spalił i zburzył i b ra ta  z domu uprowadził."

Zanim rozczulony dostojny pasterz zdołał odpowiedzieć, powstał jeden 
z młodych rycerzy, zwrócił się do biskupa o pozwolenie mówienia a następnie 
skłaniając głowę przed B e a tą , tak  do niej przem ów ił:

— „Mężna dziewico, oto masz przed sobą tego , który aż dotąd walczył 
obok twego rodzica , a w chwili, gdy waleczny a przytem kochany i szanowany 
przez wszystkich ojciec twój poległ pod murami W ielunia, ja  otrzymałem z rąk  
jego ten pierścień i ten krzyż złoty, abym go wrócił rodzinie, i z jego ostatniem 
błogosławieństwem w ręce wasze złożył. Nazywam się Mściwoj z Komorowa. 
Spełniając wolę ojca tw ego, składam ci ten krzyż i pierścień, a słuchając głosu 
uczucia sw eg o , sam dobrowolnie i chętnie oświadczam się ze swą ku tobie 
m iłością, ofiaruję ci me serce , a w zamian proszę o rę k ę , jeżeli mnie przyjmiesz 
za m ałżonka; bo i po cóż bez ojca i matki masz sierotą zostaw ać, gdy niewie­
ście ciężko i niegodzi się żyć bez opieki na świecie.



Obie siostry ze łzami ucałowały pamiątki otrzymane po swym mężnym  
ojcu, a dzielna Beata zachęcona radami i namową biskupa, chętnie przychyliła 
się do życzenia Mściwoja. — Za powrotem króla wieść o mężnym czynie^ Beaty 
doszła aż do niego. Rycerski nasz król Bolesław hojnie wynagrodził nietylko 
Beacie lecz i D o b r o m i r z e j a k o  córkom poległego swego rycerza, tak za jego 
zasługi dla ojczyzny położone, jako też za zrabowane i utracone posiadłości. 
Skoiiczyła się też wojna. Zwalczeni dzicy Pomorzanie przestali kraj napadać, 
nastał pokój i odtąd obie siostry zamieszkały razem, nie znając biedy ani troski.

W krótce z polecenia królewskiego odszukano ich brata Czesława. Młodzie­
niec ten wróciwszy na łono rodziny, pod opieką mężnego Mściwoja wyrastał na  
nieustraszonego w boju rycerza, i na pożytecznego jej obywatela. E. Leja

Dotrzymanie przyrzeczenia.
„ S y n u !11 mówiła m atka, chcesz być m oją chwałą: 

K o c h a j  c n o t ę  d u s z ą  c a ł ą :
Niech się najm niejszą krzyw dą twoje serce b rzydz i,
Nie czyń złeg.) i w tenczas, choć cię n ik t nie w idzi.“ — 
Przyrzekł m atce chłopczyna, w oczach widać było 
Że szczere przyrzeczenie dziecię wymówiło. —

dni kilka, kilkanaście —  naw et więcej może, 
Był on w cudnym ogrodzie, w owej świetnej porze, 
Gdy róża w całym blasku rozwija swe wdzięki —  

Chciałby jeden kw iat zerwać —  nie śmie ściągnąć ręki. 
Głos ja k iś  podszeptuje przestrogi do u cha :
W spom niał na przyrzeczenie —  głosu tego słucha.
A leż znowu głos inny : „Co tam  kw iatek znaczy? 11 
„Nie jest to  żadną krzyw dą — gospodarz przebaczy ; 
„Pozostawisz nietknięte — to same opadną:
„A  różyczkę do domu mógłbyś przynieść ła d n ą !
„Dosyć tu  takich  kw iatków ; n ik t ci nic nie powie. 11

O mało nie uwierzył i tem u głosowi —
W  tern serce się odzywa -. „A coś przyrzekł mamie ?l< 
„K to dobry, kto uczciwy —  ten  słowa nie ła tn io !“

O parł się więc pokusie, pozo-tawił kw iatki, 
U słuchał głosu serca, przestróg dobrej m atki.

Siódme nie kradnij,
C o  n i e  t w o j e ,  t e g o  n i e  r u s z ;  b o  s i ę  s p a r z y s z !  zwykł mawiać 

sta ry  organista do dzieci. I  w samej rzeczy sprawdziło się to raz na jednym psotnym 
chłopaku, który porywał wszystko co n ap o tk a ł, jak  sro k a , choć wiedział że to grzech, 
za który w niejednym kraju  naw et p ię tnu ją na p lecach , aby po obnażę: iu łatwo poznać 
było złodzieja. T ą  razą  jednak woda zastąp iła  miejsce ogn ia ; co się stało, opowiem 
w am : Ów chłop k porwał gdzieś kilka kawałków niegaszonego wapna i schował je w 
zanadrze. W te m  spostrzega dworskiego fo n a la .  który prowadził parę  koni do pł<wie- 
n ia : w okam gnieniu jnżci on siedzi na jego koniu , i pędzi do wody. — W jechał
szczęśliwie we wodę, ale na samym środku zrzucił koń swawolnego chłopaka ze siebie.
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Lecz ten  umiejąc p ływ ać, puścił kcraia i dalej w pław ku  brzegowi. I  p łynął jak  
kaczka , aż oto naraz przeraźliw ie zak rzyknął: „R atu jc ie ! ra tu jc ie !  bo się spalę." — 
Ludzie widząc go pływającego, rozum ieli, że sobie z nich żartu je  i mówili pomiędzy 
sobą: „Oczywiste szyderstwo! bo jakże zim na w cd t palić m oże?" — P o k ilka  razy 
zanurzał się chłopczysko w wodę przeraźliwie krzycząc, ale zawsze p ły n ą ł; aż nareszcie 
dotarłszy do b rzegu , upadł prawie bez zmysłów. P rzyczyną tego było wapno, które 
rozlasowawszy się w wodzie, rozpaliło się i ciało mu prawie do wnętrzności przeżarło.

Dwaj podróżni,
Z pierwszym brzaskiem ju trz en k i, dwóch podróżnych wybrało się w drogę; obaj 

do jednego dążyli m iejsca, obaj przed wieczorem u celn stanąć m ie li, obudwóch na 
końcu czekała nagroda. D roga ich była na przem iany m iła i p rzy k ra , ła tw a i trudna; 
jeden z nich szedł prosto i bez p rzestanku , dobrze się usposobił na podróż, nabył 
wiadomości od ludzi doświadczonych i rozsądnych , którzy  przed nim tę  drogę odbywali; 
a w trudniejszych razach radził się jeszcze tablic napisow ych, po drodze przybitych. 
Drugi zaś puścił się wcale nic o p atrzo n y ; nikogo nie s łu c h a ł, sam chciał sobą kierować; 
a gdy już  raz był w drodze, każdego przechodnia się py ta ł i na jego słowo się za trzy ­
m yw ał; zbaczał przeto w tę  to  w ową stronę. —  O samem południu pierw szy staną ł 
z chlubą u  celu podróży, przyjęty był z weselem i nagrodę o trzy m a ł; drugiego cie­
mno ści nocy w pośród drogi ogarnęły ; wstyd i żal udziałem  jego został.

D zieei! w y jesteście podróżni, życie jest drogą, wiek dziecinny i młodzieńczy 
czasem podróży. Jeśli szanując wspomnienia i przestrogi rodziców i nauczycieli, iść 
będziecie w skazanem i przez nich ślady; jeśli nie tracąc czasu na u ste rk i, krok wasz 
ciągły i baczny będz ie ; jeśli sumienie i prawo przewodnikiem waszym się stan ie , doj­
dzie każde z was za wczasu do wskazanej sobie mety, dopnie naznaczonego celu , i od 
wdzięcznych współbraci wdzięczną nagrodę otrzym a. Lecz jeśli przeciwnie, które z was 
własnym rozumem rządzić się zapragnie, a  p o tem  la d a  kogo  u s łu c h a , je ś li  k ro k i j e go 
b ęd ą  nie pewne i marnować czas zechce, nie dojdzie chlubnego celu ; minie czas po­
dróży ; wstyd s ro g i, żal późny, całym będzie je j owocem.

Powinszowania zastósowane do różnych okoliczności.
P ow inszow ania dobroczyńcy lub nauczycielowi.

I. W rodzona wdzięczność każdem u
Serce i um ysł nakłania,

By dobroczyńcy swojemu 
Złożyć dowód przywiązania.

Lecz jak ież złoży dowody ?
Młodość nie zamożna w dary,

Życzenia zam iast nagrody,
A  wdzięczność w miejsce ofiary.

II. P ięknie być wsławionym cnotam i lub piórem ,
Zyskdć dzieły lub czyny rodaków o k la sk i,

P ięknie je s t być przymiotów lub stałości w zorem ,
A le piękniej jer-t być wdzięcznym za zyskane łaski.

P rzyjm  więc Panie szanowny na znak mej wdzięczności, 
P ierw szą pracę i słowa te krótkiej osnow y,

W szakże ludziom a nawet najwyższej IstDOŚci, 
K rótkiem i, uczucia wdzięczności tłóm aczy się słowy.
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Kon należy do najużyteczniejszych zw ierząt domowych; przy swej pracowitości 

jest niemniej dzielnym i odważnym , zaś przy dobrem z nim obchodzeniu się , bardzo 
powolnym i do swego pana mocno się p rzyw iązu jącym , o którego rozwadze i roztropno­
ści wiele mamy przykładów.

Z pomiędzy koni rożnej maści czyli k o lo ru : siw ych, szpakow atych, bułanych, ka- 
rych , kasztanow atych i t p . , arabskie najwięcej są  szacow ane: A rabow ie u trzym ują ge­
nealogię szlachetniejszych gniazd swych koni. Najprzedniejszy gatunek nazwany K  o- 
c h l a n i ,  wyprowadzają z czasów jeszcze Salamona. Nie są  one najpiękniejsze, ale siloe, 
wytrwało i pełne odwagi. Polskie konie są najwięcej zbliżone do tej rasy, poczem do ­
piero idą angielskie i hiszpańskie, to  je s t ,  konie chowane w tych krajach.

Osobliwszy gatunek k o n i, jest drobny koń iz landzki, którego krajowcy używ ają 
niejako za przewodnika do wyszukiwania drogi; inny ta k  zwany tunguzk i, je s t bardzo 
sposobny do wspinania się po skałach. W A m eryce utrzym ują się na niezmierzonych 
równinach tysiączne stada koni zdziczałych; były one tam  sprowadzone i rozmnożone 
dopiero od czasów odkrycia tej części św iata przez Hiszpanów.

M ieszkańcy naszych K arp at, hodują rasę małych koników zwanych H u c u ł a m i :  
pomimo swego drobnego wzrostu są one bardzo wytrwałe i zręczne; w spinają się bo­
wiem po skalistych górach z w ielką pewnością. Zajm ującem  je s t widzieć karaw anę ta ­
kich k o n i  naśladowanych ciężkimi ju k a m i, i siedzących na nich a zam iatających niem al 
nogami ziemię wysmukłych górali. Taki hucułek z gór na równinę wzięty, nie u trzym a 
się jednak długo choćby na najlepszej paszy —  z tęsknoty snać za swojemi górami 
chudnie i m arnieje widocznie.

Ciekawem będzie dla was kochane dziatki wiedzieć, z kąd pochodzą g4kki uży­
wane do ścierania tablic i do mycia. — Takowe pochodzą z morza, gdzie stanowią m ie­
szkanie niezliczonych isto t, zwierzokrzewami zwanych, k tóre zapełniają wszystkie dziurki 
i pory gąbki, i oblewają je  w zupełności w kształcie galarety zielonkowatej. G ąbki 
uczepione u skał lub u dna morskiego, wydobywają rybacy, w tym  celu zanurzają się
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w wodę i uskuteczniają tę robotę za pomocą noża. Gąbki za-az po wydobyciu z morza, 
płuczą starannie — dla wydalenia z nich zapeł dając :j je masy galaretowej, kamyków, 
muszli i piasku , następnie wysuszone dokładnie na wplnem powń trzu, sortują wedle 
wielkości, kształtu koloru, a najwięcej ścisłości; te  bowiem  ̂ których dziurki są naj­
mniejsze są do u jytku najlepsze, przeciwnie zaś z dużemi porami, zbyt wielkie i 
kształtów mniej foremnych, są mniej cenione i przeznaczone tylko do użytku stajennego.

Rady dla kochanych dzieci.
0  katarze.

K atar pochodzi zwykle z zaziębienia się lub przemoczenia nóg.
Oznaką pierwszą kataru jest kichanie, następnie cieczo z n o sa , oczy się łz a w ią ,

a czas m i gorączka się przyłącza. . . .  ,
Aby dzieci nie narażały się na k a ta r , pod zas wilgotnej pory roku powinny

dobrze osłonić n *gi, gardło i głowę wkładając czapkę lub kapelusik aż na czoło. _
Jak  pokażą się pierwsze oznaki k a ta ru , t  j. jak tylko zacznie dziecko kichać i

sapać, nasmarować trzeba zaraz czoło i powierzchnię nosa aż po i brwi iaką tłustoicią, oliwą,
pom adą. a nawet jeżeli niema tego pod ręk ą , to łojem od świecy lub masłem. Jak  
tylko tłustość wsiąknie w skórę to powtórzyć nasmarowanie. _

Z rana n ileż z się obmyć letnią wodą z m d ł e m ,  obetrzyć i znowu posmarować
powyższe części ciała , jeśli katar jeszcze nie przeszedł.

R O Z M A I T O Ś C I .

  Donoszą z pod Brzozowa: W  Golcowy dnia.^28. jfitegfl, j 1,, J,.,
Antoni Kopczuk , niosąc brzemie uzbieranego chrustu z lasu do dom u, gdy przechodził 
przez wązką kładkę na wezbranym strum ieniu, spadł z n ej i utonął.

 jednem z naszych przedmieść, chowan i dla bezpieczeństwa domu kilka,
brytanów, z którymi drażnił się często mały Antoś, wracając ze szkoły. Zwykle uderzał 
w parkan, i pobudzał przezto psy do szczekania, co go niezmiernie bawiło. Na prozno 
napom.na.no go, aby poprzestał tak niebezpiecznej zabaw ki; lecz swawolny chłopiec me 
słuchał tego napou ni-mia. I  gdy razu jednego przechodząc, według zwyczaju zaczął 
przez parkan drażnić .się z psam i, te W)biegły na ulicę otwartą bram ą, czego Antoś 
nie uważał, i rzuciły się na bezbronnego, przyczem go tak  pokaleczyły, że z ran mocno 
i długo chorował. Niechże ten smutny wyp.dek stanie się przestrogą, że wszelka zby­
tn ia swawola może się stać przyczyną nieszczęśliwych wydarzeń.

-  Nie tak  dawno tem u, bo ledwo 40 la t minęło, żył w W arszawie wielce do­
wcipny aktor Żółkowski. Jego dowcipy jeszcze dziś słyną i z ust do ust przechodzą. 
Oto ieden z v»ielu jego wyskoków: W  pewnem towarzystwie zrobił zakład, że po linie 
wyjdzie na ratusz. N ikt temu nie chciał dać wiary, bo Żółkowski był dość otyły,_i po 
linie w życiu swojem nie chodził. — Nadeszła naznaczona godzina,  ̂mnostwo ludzi się 

tfteszło  bo go wszyscy znali i wszyscy byli ciekawi, jak Żółkowski po linie na ratusz 
Bwnijdzie. Tymczasem Żółkowski poszedł do gościnnego dom u,  ̂ kazał sobie dać ugoto­

wanego lin a , do którego się zabrał z niepospolitym apetytem , i gdy go zjadł, wyszedł 
i zwyczajnemi schodami wszedł aż na galerję ra tusza, z kąd oświadczył głośno, że tam 
wszedł po linie, i wygrał zakład.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: M. S t u p n ic k l .  Z drukarni M. F. Poreuiby.


